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Konierencje l prezydenia irwają dalej. 


Dalszy ciąg konferencji na Zamku. 


Kiedy będzie stworzony nowy rzad? 


WARSZAWA, 11. (tel. wł.). 
Prezydent przyjął dzisiaj p. Rybar- 
skiego prezesa Kl. Narodowego, wi- 
cemarszałka Jana Dabskiego, prezesa 
Str. Chłop i p. J. Dębskiego wybit- 
nego polityka z Piasta. i 

WARSZAWA, 11. 12. (A. W.). 
Posłowie Dąbski i Dębski po przy- 
jęciu na Zamku odmówili przedsta- 
wierelom prasy wszelkich informacyj, 
oświadczając, że uważają te rozmo- 
wy za ściśle poufne, 
| o E i O 


kto jest wezwany na dzisiaj. 
WARSZAWA, „11. 12. (A. .W). 
Po dzisiejszej konferencji na Zam- 
ku p. Prezydent zaprosil na jutro 
prezesów klubów ChD, NPR, PPS 
Frakcja Rewol., i Koła żyd. P. Pre- 
zydent zasięgnie następnie opinji co 
do sytuacji od osób z poza Sejmu, 
poczem nastapi dopiero powierzenie 
| misji tworzenia nowego Rządu, 


Posiedzenie Sejmu 


w interesie skarbu państwa. 
Jak długo potrwa przesilenie? 


WARSZAWA, 11. 12. (tel. wE). 
Dziś w południe pod przewodnic- 
twem marszałka Sejmu p. Daszyń- 
skiego odbyło się poufne zebranie 
reterentów poszczególnych działów 
budżetowych. Konferncja ta miała na 
cełu ustalenie kolejności oraz termin, 
w których na komisjach rozważane 
będą poszczególne części budżetu. 

Marszałek Daszyński oświadczył, 
iż będzie musjął w krótkim czasie w 
interesie skarbu państwa zwołać po- 
siedzenie sejmu, dla odbycia przy- 
najmniej pierwszego czytania usta- 
wy zmieniającej niektóre postanowie- 
nia rozporządzeń prezydenta Rzpitej 
z 12 marca 1928 r. o przedłużenie 
mocy obowiązującej i uzupełnienku 
ust. z I kwietnia 1025 r., w sprawie 
Wymiaru i poboru państw owego po- 
datku od nieruch, w gminach miej- 
skich i niektórych budynków w gmi- 
nach wiejskich, 


Chodzi o termin 31 12. br. 

W razie nie ustalenia ustawy przed 
tym okresem państwo straciłoby kil- 
kadziesiąt miljonów złotych dochodu 
z iego podatku. 

Drugim punktem porządku posie- 
dzenia sejmu byłyby wnioski w spra- 
wie regulaminu wewnętrznego sejmu 
punkt ten podlega wyłącznie kom- 
retencji sejmu. 

W końcu Marszałek wyraził prze- 
konanie," że przesilenie rządowe nie 
ja "| Hm, 


Socjalista -- prezydentem 
Szwajcarji. 


Dotych'zasowy wiceprezyaent, tow. G'a- 
ber, wybrany został prezydentem szwaj= 


carskiej Rady Narodowej. 


Sukces wyborczy P. P.5. 
na Górnym Śląsku. ` 


WARSZAWA. 12. grudnia, (tel. wł.) We- 
dług dotąd znanych wyników wyborcz”ch 
do samorządów ma G. Śląsku PPS. uzyskała 


ogółem 100 mandatów, 
mandaty. 

W ten sposób karjerę soila p Be - 
niszkiewicza, można uważać za  skoń- 


a BBS, epp 3 


Faszystowski atak [i 


WIE DEN: „ida (AW). Ogólną 
uwagę zwraca tu dzisiejsza odezwa 
„Arb. Zig W odezwie tej podkreśla 
się, że odparty został bardzo nie- 
bezpieczny zamach faszystowski na 


kongłylucję ls odparty. 


konstytucię republiki austrjackiej i 
że przy opracowaniu reformy kon- 
stytucji przyjęto tylko te punkty, na 
które socjaliści wyrazili swą zgodę. 


Nie przewiekać przesilenia! 


Dziś upływa szósty dzień przesi- 
lenia rządowego. Od poniedziałku 
odbywają się konferencje na Zamku, 
za pośrednictwem których Prezydent 
Mościcki zapoznaje sję z położeniem 
politycznem, aby na tej podstawie 
oprzeć swoją decyzję w spra- 
wie wyboru kandydata na przyszłego 
kierownika rządu, 

Przebieg konferencji jest otoczony 
tajemnicą, Co na nich powiedzieli 
reprezentanci Sejmu domyślać się mo 
żna tylko z enuncjami stronnictw, 
które reprezentują. Między postulata- 
mi wysuwanymi przez stronnictwa 
większości sejmowej jest dążenie, 
aby stan przesilemowy trwał jak naj- 
krócej tak ze względu na potrzebę 
uruchomienia obrad Sejmu, jak też 
ze względu na ciężką sytuację kraju, 
którą okres przesileimowy jedynie mo 
że pogorszyć. 

Sprawa przyspieszema załatwienia 
przesilenia staje sjię ważnym postu- 
latem politycznym z powodu lanso- 
wania przez prasę i polityków sana- 


Z dnia 
Fałszywa gra. 


Marsz. Daszyński w swym liście 
do kongresu pracowników państwo- 
wych użył nast. zwrotu: 

„Wiem, że nie polepszą doli 
kroci tysięcy bogate nagrody pic- 
niężne i uboczne dochody Kil- 
kuset szczęśliwych wybrańców u 
góry ? 

Ta słuszna uwaga wywołała nie 
tyfko odpowiedź p. Świtalskiego, ale 
też prasa sanacyjna wyruszyła do a- 
taku i publikuje szemat płac pracow- 
ników państwowych od najwyższych 
stopni. Z tego wynika, że płace te 
nie są wysokie. 

Gadzinowy „Dziennik  Lwowski'* 
nawet porównuje je w sposób bez- 
dennie głupi z poborami marszałka 
sejmu, Tymczasem dla każdego umie- 
jncego czytać jest jasne, że Daszyń- 
skiemu nie chodziło o „ustawowe 
pobory bo te są marne, ale o „bogate 
nagrody pieniężne“ i „uboczne do- 
chody”, a te są bardzo obfite. One są 
często takie, że płaca ustawowa jest 
tylko skromnym dodatkiem na... pa- 
pierosy. Jak z „poborów'* swoich ży- 
ją różni „wybrańcy u góry w War- 
szawie i nie Warszawie, na to usta- 
wowe pobory napewno nie starczą. 
A te dochody płyną z kas skarbo- 
wych. 

Żeby: to „Dziennikowi Lwow, wy» 
tłumaczyć, to z tymi poborami jest 
tak jak stosunek wpływów z prenu- 
meraty w „Dzienniku [lwowskim do 
innych „ubocznych“ dochodów tego 
pisma. Zrozumiane! 


cyjnych taktyki grania na zwłokę, 
aby przetrwać okres sesji budżeto- 
wej Sejmu bez załatwienia przesile- 
nia a potem i rząd może zostać do- 
tychczasowy i budżet wchodzi auto- 
matycznie w życie. 

Tego rodzaju taktyka unieruchomie 
nia Sejmu i 'przebrnięcja przesjleniem 
do końca marca, była oddawna pro- 
pagowana przez czynniki sanacyjne. 
Pomysł ten, prawdziwie  szaleńczy, 
mógł wyróść tylko w głowach, nie 
mających poczucia odpowiedziałności 
wobec państwa i jego obywateli i 
może być podyktowany jedynie nı- 
czem nieposkromioną żądzą utrzyma- 
nia się u wpływów, i władzy. Takty- 
ka kierowników B. B. pójdzie nie- 
wątpliwie po tej linji. Mając cały 


kraj przeciw sobie, użyją różnych 
sztuczek, aby utrzymać się na  po- 
wierzchni. 

Nietrzeba zupełnie uzasadniać 


szkodliwości przedłużenia przesilenia 
rządowego. W jakim stanie znalazło- 
by się państwo i jego obywatele, 
gdyby nie bylo rządu do końca mar- 
ca, kiedy sesja sejmowa może być 
zamknięta? Dość wskazać, że poło- 
żenie gospodarcze z każdym dniem 
się pogarsza prawdziwy potop za- 
protestowanych weksli zalewa życie 
ekonomiczne i jest najlepszą ilustra- 

po == 
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cją groźnego położenia. Równolegle 
rośnie w zastrzaszający sposób bez- 
robocie obserwujemy codziennie zu* 
pełny zanik pracy wytwórczości i 
i handlu, 

W tych warunkach pospieszne roz- 
wikłanie sytuacji przesilenjowej jest 
oczywistym nakazem  Domagać się 
tego musi tak sejm jak kraj cały. 
MEETER 


“Kronika polifyezna. 


SKAZANIE REDAKTGRA , CHLŁEOPSKIEJ 
PRAWDY”. 

WARSZAWA (tel wł: Tow. Stanisław 
Niemyski, red. „Chłopskiej Prawdy“ i 
„Dobudki* został skazany dzisiaj za 2 arty: 
kuły o charakterze politycznym umiesz: 
czone w tych pismach na 18 miesięcy 
twierdzy. Rozprawa odbyła się w warszaw- 
skim Sądzie Okręgowym. 


POSIEDZENIE CKW. PPS, 
WARSZAWA. qtel. wł) W piatek odbę- 
dzie się posiedzenie CKW PPS 
NOWY WICEWOJEWODA WARSZA. 
WSKI. 
WARSZAWA. (tel wł) Nowy wieewoje- 


woda Warsz. p. Długocki objął w bicz 
tyg. urzędowanie. ` 
POSIEDZENIE EKONCMICZNEGO KO- 


MITETU MINISTRÓW. 
WARSZAWA. (tel wł) W piątek, o 12 
w południe. odbędzie się posiedzenie 1- 
konotnicznego Komitetu Ministrów. 


GEN. ROJA SRŁADA MANDAT POVEL- 
- SKL 
WARSZAWA. 12. grudnia. (A. WO Na 
miejsce posła wen, Roji, który z powodu 
złego stanu zdrowia złożył mandat. posel- 
ski wejdzie do sejmu adw. Czernicki z 
Zamościa. 1 - . 


Niesnaski w „rodzinie“ B. B. 


Poszł Mackiewicz ma zrzec się mandatu. 


WARSZAWA. 12. grudnia. (A. W.) Na 
ostatniem posiedzeniu Sejmu, Zwrócono u- 
wagę na nicobecność na ławach poselskich 
posła Mackiewicza z klubu BB. redaklora 
naczelnego „Słowa w Wilnie. Jak sły- 
chać nieobecność ta była spowo lowana ró- 
żnieą pogłądów na zasadnicze Kwestie 
zmiany ustroju drogą reformy konstytu- 
cji między posłem Mackiewiczem, a wy- 
bimymi przedstawicielami  konserwatyzniu 
polskiego. ' 

Podobno uznano poglądy p. Mackiewicza 


DEE CZ OOOO Oc 


na zbyt radykalne i daleko idą:e oraz nie- 
zgodne z zasudnięzą istotą poglądów obozu 
konserwatywnego. 

Jak dalej słychać oil posła Mackiewi4 
cza zażądano wyjaśnień. przyczem redak- 
tor naczelny „Słowa przyobiecał uzasa- 
dnić swe slanowisko, do czasu jednak 
wyjaśnień postanowił nie brać udziału w 
pracach sejmu. 

Krążą nawet pogłoski. iż posł Markie- 
wieze ewentualnie zrzeknie się mamidatn, 

— — 


odj .% 


Echa tajemnicy „skrzynki pocztowej". 


Prace sądu obywatelsk. w Sprawie b, min. Miedzińskiego 


WARSZAWA. 12. grudnia. (A. W.) Pro- 
wadzący badania z ramienia Sadu Obywa- 
telskiego w sprawie b. min. Miedzińskie- 
go pp. mec. Boguski i prol. Zawadzki 
udali się do Najwyższej Izby Kontroli Pań- 
stwa. gdzie odbyli półlora godziimą kon- 
Forencję z prezesem N I. K. Wróblewśskiim. 
W ten sposób osiągnięto już poważny Wy- 
nik w aziedzinie zbierania materjałów w 
sprawie b. miu. Miedzińskiego. 

W dniu wczorajszym prot Zawadzki u- 
dał się do Wilna, gdzie o?racowywać bg- 
dzie zebrany materjał, a następnie około 20 
b. m. przybędzie do Warszawy. 

Mec. Bogukki bęuzie w dalszym ciągu 
komynuować badania, odbywając konfe- 
fencje z osobami. które mogą wizielić wy- 
jaśnień w tej sprawie. 


Po przyjeździe prot. Zawadzkiegc do 
Warszawy omówione będą ostateczne wy- 
niki badań i wypracowane zos'aną waio- 
ski. za / 

Dnia «l. stycznia meż. Bogueki i prol 
Zawaazki odbędą końeowe konferensje 
naa! przygolowanemi już reteratami, kto- 
re dnia 5. stycznia przedstawią sąklowi Obv- 
watelskiemu, 


WYBORY PREZYDENTA W GRECJI. 
ADENY. 11. grudnia. (w W) Perlami 
grecki zbierze się w soboię celem aoko- 
nania wyboru prezydenta republiki, O- 
gólnie przypuszczają, że prezysłen'en bs” 
dzie wybrany Zaunius. 
—0— 


„KOPERNIK-MARYSIENKA" 
podwójny program w 20 akt. 


To i owo. 


Za prawdę biją — mówi ruskie 
słowie. 

Ale powiedzmy dwa słowa o cenzurze 
Cenzura bywa ostra, łago.ma lub — żadna, 
zaleźnie oa poziomu kultury danego kraju, 
a przedewszystkiem od systemu, o.! metod 
rządzenia. Cóż z tego, że piękna Italja 'ma 
za sobą wieki wysokiej kultury, kiedy dy- 
ktator zawojowawszy kraj, ścisnął piasę 
za gardło i rozkazał przy pomocy siły 
bagnetu społeczeństwu swemu milczeć i 
słuchać ? 

Tedy grasuje cenzor. gdzie niema wol- 
ności, bo tam |glzie panuje wolność, tam 
rola cenzora jest bardzo skromna. Tak jest 
nietylko teraz, ale tak było i aawniej. 

Jako curiosum w tej cziedzinie powtó- 
rzymy, co to pewnemu profesorowi nie- 
mieckiemu przed blisko stu laty przydarzy - 
ło się, Uczony ten nazwiskiem Bengel, na 
podsiawie swoich tajemniczych jakichś ra- 
chub obliczył, że w r. 1836 nastąpi koniec 
świata No — poprostu koniec wszystkiezo 
i już. Z końcem roku 1834 napisał na 
“ten temal broszurę i zgodnie z puzepisami 
przestał manuskrypt «o cenzury. z proś- 
bą o najrvchłejsze zezwolenie drukowania, 

Po kilku tygodniach uczony ten otrzymał 
z powrotem swoją pracę z następującą t- 
wagą urzędową: „Wolno drukować, ale do- 
piero w roku 1837“. I E 

Pak to panowie cenzorowie dbali o do- 
bro o spokój swego społeczeństwa. A nuż 
ktoś się przerazi i umrze z przesteachu 
przedwcześnie ? 

] aziś także wenzorowie dbają o to abv 
słowo ćrusowane nie robiło zamieszania, 
albo, «o (gorsza we- rewolucji. 

Wszystko z gorliwości i poczucia obo- 
wiązku, kochani «enzorowie!... 

kJ 

Towarzystwo Nauczycieli Szkół Wyż- 
szych, hardzo mmiarkowane i bardzo lo- 
jalne. wniosło na ręce ministra oświaty p. 
Czerwińskiego memorjał w sprawie maso- 
wych przeniesień ayrektorów i nauczycieli 
gimn. Na odpowiedź minisira w tej spra- 
wie ogłasza „Przegląd Pedagogiczny”. Or- 


przy- 


gan FNSW «o mastępuje: 
Cytatv powtarzamy za „Kurjesciem kro- 
kowskim 1 


„Wielką wagę przywiązujemy do wy- 
rażneęgo stwierdzenia przez p. imnistra, źe 
włauńze przenoszą nauczycieli ze wzęię.ów 
politycznych. Dotąd sprawa (a była jakby 
wątpliwą”... — 

Poczem wypowiaaa przekonanie, że od- 
iąd w przyszłych dekrelach przeniesienia 
będzie wyraźnie stwierdzone, że działalność 
polityczna danego nauczyciela na terenie 
szkoły była szkodliwa. 

TNSW pragnie w tyeh sprawach z p. pmi- 

nisirem porozumieć się i jego stanowisko 
zrozumieć, oświadcza jednak, że: 
„nawet zrozumieć nie możemy, %latzego 
tam, gdzie — wedle słów p. ministra — 
notorycznie szkoóliwe prądy swobodnie hu- 
lały sobie po szkołach i gdzie uprawiana 
była szkodliwa robota politycznych zaśle- 
pieńców. gdzie działóli „nieprzytomni pod 
wzzlętem jpojityczuym naugzycieleć, mie go- 
stało wurożone cochodzenie i nie ujaw- 
niono winy. by wyznaczyć zasłużoną ka- 
re`", m 
Artykuł kończy się uwagą, że TNSW nie 
ścierpi. by jakieś jednas:ki prowadziły szko 
dliwą robotę w szkołach, ale „echce wie- 
dzieć o tych jednostkach” i dlatego woła 
o „jawność i jasność”. 

„Jawność i jasność”. Dziwne pretensja. 
1 czy bez lego nie można... gospoidarzyć. 

a 


Dziś rekordowy 
Najweselsze arcydzieło sezonu 


„BRZELIARZE. » .„ IGRASZKI KOBIET" 


PAT i 


A prolesly weksłowe rosną jak grzyby po 
deszczu. Wiadomo, obroty handlowe zmniej 
szyły się dzięki temu, że ludzie mniej ku- 
pują. Mniej kupują, bo zapewne więcej ,„0- 
szczędzają”. A jakże. Owóż pomimo zmniej 
szenia się obrotów hanałowych, ilość pro- 
testów wekslowyen rośnie i to wcale po- 
kaźnie. 

Daty statystyczne mówią o tem tik: 

W miesiącu październiku zaprote:low:no 
w Polsec przeszło pół miljona weksli na 
sumę 118 i pół milj. zł. 

W porównaniu z tym samym miesiącem 
roku zeszłego stanowi to zwiększenie o 20) 
prawie procent. 

O 200 procent protestów więcej, niż w 
roku ubiegłym. A czy lak być musi? Niech 
lndzie płacą to, so pożyczyli, a nie będzie 


PATARCHON 


największy film Paramountu. — W rolach głó- 
wnych Kathryn CARVER I,Adolf MENJU. 


w 10 akt, szlagiero- 
wej komedji p Ł 


Przedstawienie w Teatrze W. 
dla klasy pracującej. 


W dniu 19 bm. odbędzie się w Te- 
atrze Wielkim przedstawienie dla 
klasy pracującej po zniżonych cenach. 
Odegraną będzie głośna sztuka J. Żu- 
ławskiego „Eros i Psyche”. 

Bilety! do nabycia w księgarni Lu- 
owej ul. Szajnochy 2 i w Sckreta- 
rjacie PPS. ul. Rutowskiego 23 II. 


RAI EDA <= - WACH RETE 


protestów Skąd na to brać, niech ich 
samych o lo głowa boli. X. p. (Gmach Skarbka). 
a 


katastrofa największego ameryk. statku lotniczego 


czieromoloroweao l'okkesa, który 


podszas 
spadł, zapalił się, przyczem zajęły 


+ 
à uderzył o dach domu, 
się ogniem dwa domy. 


próbnego lotu 


Ofiary zaehłanności kapitału. 


KATOWICE. 11 12. (AW.). Mi- 
mo obostrzeń zarządzonych przez 
władze górnicze wypadki na kopal- 
niach powodowane nieprzestrzega- 
niem przepisów bezpieczeństwa mno- 
żą się ustawicznie, Ostatnie w Szar- 
leju Białym zasypany został przez 
spadający kruszec górnik Jan Bacik. 
Na kopalni Andaluzja kolo Szymia- 
nowic obsunęła się ściana węglowa 
grzebiąc pod zwałami Ignacego Ka- 
delę. Na kopalni „Maka“ zerwał się 
wózck naładowany węglem i spada- 
jąc po pochylni zabił robotnika Klo- 
ska. W warsztacie konstrukcji mo- 


stów w Hucie "Królewskiej zmiaż- 
dżony został robotnik Miller, który 
podszedł do kranu wielkiego żóra 
wia z ymewłaściwej strony. 

W związku z tymi wypadkami wła- 
dze górnicze przeprowadzają śledz- 
two celem ustalenia winy, 

KRZYŻ ROMANDGR=KI DLA P, SKŁO- 

DOWSKTIKJ. i 
, PARYŻ. 11. grudnia. (Pat.) PAT dowia- 
«uje się, że przy najbliższych nominacjach 
nowych dostojników Legji Honorowej Cu- 
rie Skłodowska otrzymać ma krzyż ko- 
mandorski. Byłby to pierwsza kobieta na 
świecie otrzymująca tak wysokie odzna- 
czenie, i i 
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Z sali sądowei. 


Pan Ochman skarży... 


Wzywany przez nas Kilkakrotnie 
zdecydował się wreszcie p. Jan Och- 
man, pełniący dotąd obowiązki dyr. 
urzędu ubezp., wystąpić przeciw 
„Dziennikowi Ludowemu'* ze skargą 
sądową. 


Charakterystyczne dla mentalności 
p. Ochmana jest to, że z pośród ca- 
łego szeregów artykułów, które by- 
liśmy zmuszeni poświęcić jego cha- 
rakterystycznej dla dzisiejszych sto- 
sunków osobie, a które zajmowały 
się faktami z jego „karjery politycz- 
nej” wybral p. Ochman Kilkuwier- 
szową notatkę z rubryki odpowiedzi 
redakcji, w której 'wyrażaliśmy ubo- 
lewanie urzędników Magistratu 
lwowskiego. z powodu mianowania 
Ochmana radcą Magistratu. P. Och- 
man chciał widocznie uniknąć prowa- 
dzenia przez nas dowodu prawdy na 
nikczemną rolę, jaką odegrał w o- 
statnich latach w życiu politycznem 
i wybrał dlatego notatkę, która tej 
roli jego bezpośrednio nie dotyczyła. 
" Spekulacja ta jednak zawiodła. 

Zaofiarowany przez obrońcę „Dz. 
„Lud.“ tow. dr. Herschtala dowód 
prawdy został przez Sąd w całości 
dopuszczony, W szczególności dopu- 
ścił Sąd dowód ze Świadków tow. 
* Jana Szczyrka, Stanisława Talarka, 
Bronisława Skalaka, Stanisława Loc- 
wenstcina, Z wyroku Sądu partyjne- 
go PPS. zawieszającego p. Ochma- 
na w prawach członka PPS. za ko- 
munizowanje oraz artykułów zamie- 
szczonych w „Dz. Lud.* na stwier- 
dzenie że określenie użyte w stosun- 
ku do p. Ochmana a mianowicie „że 
jest osobnikiem bez charakteru oraz, 
że postępowanie tego pana zależnem 
jest od motywów zupełnie niedwu- 
znacznej natury' znajdują pełne u- 
zasadnienie w całem jego postępo- 
waniu, które dało „Dz. Lud“ pra- 
wo użyć tych określeń pod jego a- 
dresem. x 


Dowód prawdy zaofiarowany zo- 
stał na okoliczność, że w krótkim 
cząsie przerzucał się z partji do par- 
tji od komunizmu począwszy, a na 
t. zw. frakcji rewolucyjnej narazie 
skończywszy, że czynił to z pobudek 
natury materjalnej, że na zebraniach 
przedkongresowych P, P. S. i w ar- 
tykułach piętnował jako zdrajców i 
nikczemników ludzi, dokonujących 
rozłamu w P. P. S., a „w kilka dni 
później wstąpił sam do frakcji re- 
wolucyjnej że pozyskawszy rozmai- 
tymi sposobami zaufanie tow. Szczyr- 
ka starał się za jego poparciem ko- 
lejno o coraz to wyższe stanowiska, 
a następnie w ohydny i niezgodny 
z prawdą sposób zaatakował tow. 
Szczyrka podpisany przez tegoż peł- 


nem imieniem i nazwiskiem, a za- 
wierające ciężkie zarzuty natury mo- 
ralnej wogóle nie zareagował. 

P. Ochman usiłował zaofiarować 
dowód że przytoczone okoliczności 
są nieprawdziwe. Sąd jednakowoż 
dowodów tych nie dopuścił. 

Przy tej sposobności chcemy przy 


| 


pomnieć naszym Czytelnikom, że p. 
Ochman przed niedługim czasem 
wniósł przeciw redaktorowi odpowie- 
dzialnemu „Dz. Lud.“ skargę o nieu- 
mieszczenie sprostowania. Obawiając 
się widocznie że skarga ta nie bę- 
dzie miała powodzenia, nie stanął na 
rozprawie a sąd uwolnił redaktora 
„Dz. Lud.“ od winy i kary i zasą- 
dził p. Ochmana na zapłacenie „Dz. 
Lud.“ kosztów postępowania karne- 
go które też drogą egzekucji sądo- 
wej od p. Ochmana ściągnęliśmy, 


Komendant główny policji 
pułk. Maleszewski przed sądem. 
Jak to było w Mostach Wielkich ? 


WARSZAWA, 11. 12. (iel wł.). 
W sądzić igrodzkim IX okręgu odbyła 
się wczoraj rozprawa przeciwko re- 
daktorowi Myśli Niepodległej Ada- 
mowi Njemojewskiemu, oskarżonemu 
o obrazę płk. Maleszewskiego głów- 
niego kmdta P. P. w związku z za” 
mieszczonym w swym piśmie z 29 
10. artvkuiu pt. 

„ICHÓRZ CZY INTRYGANT" 
oimawiającym zajście miedzy pułk. 
Maleszęwskim, a prasą na otwarciu 
szkoły policyjnej w Mostach Wielk. 

Pierwszy świadek powołany przez 
prokuratora, redaktor „Przeglądu wie 
czornego' Maguński stwierdził, że 
płk. Małeszewski na bankiecie o- 
świadczył że w pracy jego przeszka- 
Gzali mu „łajdacy, siedzący przy biur- 
kach redakcyjnych“. Dotkniętemu Ma 
guńskiemu Malcszewski wyjaśniał, ze 
miai on myśli „defetystów* i wyli- 
czył między innemi  „(Ciazetę war- 
szawską', Rzeczpospolitą i inne. 

Innych przytaczanych przez „Myśl 
Niepodległą** soczystych powiedzeń 
p. Maleszewskiego Maguński nie za- 
uważył, 

Świadek Giełżyński prezes syndyv- 
katu dziennikarzy Warsz., zastępując 
naczelnego redaktora „Epoki“ dowie- 
dział się od współpracownika „E- 
poki Cieszkowskiego, że Maleszew- 
ski na bankiecie mówił o prasie: „Te 
łajdaki siedzą przy biurkach redak- 
cyjnych“, a następnie „ale my się 
tego nie boimy, bić umiemy, i bić 
będziemy.  Maleszewski tłumaczył 
się, że myślał o prasie opozycyjnej, 
a którą ma... używając wyrażenia 
Marszałka, 

Św. Cieszkowski zeznaje: 

Chciał złożyć komunikat wszyst- 
kich obecnych na bankiecie dzienni- 
karzy o tem zajściu do syndykatu, 
jednak po paru dniach, oświadczył, 
że protest swój do syndykatu cofnie, 
bo koledzy nie chcą się przyłączyć 
do tej akcji, a on sam na starość nie 
chce narażać siwej głowy na walkę 
z wiatrakami. Niektórym z pośród 
kolegów zabroniły redakcje brać u- 


dział w tej akcji. Gdy w syndvkacie 
specjalna komisja przesłuchiwała 5 
obecnych na bankiecie dziennikarzy, 
2 z całą stanowczością stwierdzili, że 
słyszeli słowa p. Moleszewskiego. — 
jeden zaprzeczył, a 2 dawało mę- 
tne odpowiedzi, 

Świadek redaktor Podoski z „Ku- 
rjera Warsz.” z całą stanowczością 
oświadczył, że słyszał, jak p. Male- 
szewski mówił: „te łajdaki, siedzące 
przy biurkach redakcyjnych, oraz 
„ale my się tego nie boimy bić umie- 
my i bić będziemy. 

Powiedzenie to zwrócone byłu do 
siedzących przy stole aspirantów 
szkoły, którzy odpowiedzieli okłaska- 
mi. Maleszewski tłumaczył się przed 
Świadkiem, że nie mówił o obecnych, 
a tamtych „ma głęboko w ...“ Po- 
doski podpisał się z Cjeszkowskim na 
proteście do syndykatu, 

Siwowłosy red. Cieszkowski, przez 
40 lat pracujący w dziennikarstwie, 
po zwinięcju „Epoki“ został zaanga- 
żowany do „Gazety Polskiej“, z któ- 
rej go w wigilję procesu zwolniono 
bez podania powodów. 

Pik. Maleszewski przyznał, że mó- 
wił o łajdakach i o tem, gdzie kogo 
ma, zaprzeczył jednak, by mówił o 
biciu. Mówił jakoby „umiemy robić 
i będziemy robić”. 

Pozatem p. Maleszewski wychwa- 
lał w swych zeznaniach szkołę poli- 
cyjną, 

Prokurator Kawczak domagał się 
surowej kary obrońca adw. Niedziel- 
ski wygłosił świetne przemówienie. 
Po wyjaśnieniach p, Niemojewskiego 
sąd wydał wyrok skazujący Niemo- 
jewskiego na 200 zł grzywny i opła- 
tę kosztów sadowych. 

Redaktorzy pism, które powtórzyły 
za „Myślą Niep." przebieg zajścia 
zostały przed kilku dniami skazani 
na 3 mies. więzienia. 

Sprawa znajdzie swój epilog w a- 
pelacji Charakterystyczne, że pułk. 
Maleszewski na powrzednich rozpra- 
wach przeczył, jakoby mówił o pra- 
sic tak jak to obecnie sam przyznał. 
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Rozdział nagród z fundacji Nobla 


odbył się dnia 10. b. m. w Sztokholmie, Na prawo sala w gmachu Filharmonji sztokholmskiej, giłzie eorocznie osbywa 


się uroczystość wręczania nagród laureatom, na lewo (grób fundatora Alireda Nobla, na cmentarzu 


- Śmiertelna walka 


w Sztokholmie. 
„SEM EEEE OBOZOWA JT 


we Wioszech. 


Zamordowanie Matteotti ego. 


HI. 


W dalszym ciągu swych rewelacji | dały. Nie poddał się. Może spodzie- 


o zbrodniach faszystowskich opisuje 
Pietro Neugi, jak został zamordowa- 
ny Matteotti : 

Popołudniu 10. czerwca 1924 r. 
wyszedł Matteotti ze swego miqpzka- 
nia w Rzymie, ażeby udac się do par- 
lamentu, Od pewnego czasu prasa 
faszystowska zaostrzyła swój ton 
przeciw posłom socjalistycznym. — 
Między innemi rozszezrała ona wia- 
domość, zresztą fałszywą, że Matte- 
otti ma zamiar zainterpelować rząd 
w sprawie pewnego skandału nafto- 
wego. Policja zaczęła nieustannie śle- 
dzić posłów, pod pozorem, że ich 
strzeże. Przypadkiem jednak tego 
dnia nie było policjantów, którzyby 
szh za nim. 

Gdy Matteotti skręcił w Kai Ar- 
naldo da Brescia, otoczylo go pięciu 
drabów, których można było uwa- 
żać za spokojnych przechodniów, 
przemocą wpakowali go do czeka- 
jącego auta, które w tej chwili po- 
pędziło w stronę Compagna Roma- 
na. 

Co było dalej ? 

„Jeden ze zbirów "opowiadał póź- 
niej: 

Matteotti nie zamilkł, pomimo po- 
grożek że go zamordują, pomimo 
silnych razów które na niego pa- 


wał się że krzykiem zwróci na sic- 
bie uwagę przechodniów lub straż- 
ników kolejowych. Skrępkowany na 
całem ciele mimoto zdołał nogą zbić 
szybę w aucie, | wołał o pomoc. 

Wtedy jeden z łotrów wyjął szty- 
let i z zimną krwią wpakował w 
pierś bezbronnego. 

Ostatnie słowa Mattcottiego byly: 


Możecie mnie zabić, ule idei, któ- 
ra jest wc mnie, nie zabijeci» 
nigdy. 

I na tem koniec. Zwłoki ukryli mor 
dercy w aucie, które potem wieczo- 
rem i nocą blądziło po rzymskiej 
Campagna w poszukiwaniu odpo- 
wiedniego miejsca, ażeby zamordo- 
wanego pozbyć się. 

Dopiero [po czterdziestu dniach u- 
dało się odszukać ciało, ukryte w le- 
sie Quarterella. 

Jak wiele innych zbrodni faszy- 
stów tak i ta nigdy nie wyszłaby na 
światło dzienne, gdyby nie nadzwy- 
czajne okoliczności, dzięki którym 
wyszło na jaw, że była to zorganizo- 
wana zbrodnia państwa faszystow- 
skiego i systemu  faszystowiskiego. 
Mordercy; byliby pozostali niewykry- 
ci gdyby przypadkiem pewien por- 
tjer nie był zanotował numeru auta 


— 551216 — i gdyby wskutek te- 
go policja nie była zmuszona nadać 
śledztwu właściwy kierunck. 

Zniknięcie  Matteottjego juź w 
pierwszej chwili ogarnęło przeraże- 
niem jego rodzinę 1 przyjaciół. Wszy- 
scy rozumieli, że popełniono na nim 
zbrodnię, Pogłoska szerzona przez 
rząd że poseł socjalistyczny wyje- 
chał do Austrji, (dlatego, że parę 
dni wcześniej uzyskał na ten cel pa- 
szport, była zarówno podejrzana, jak 
i absurdalna. 

, Cesare Rossi, który podówczas był 
szefem prasowym prezydenta mini- 
strów opowiadał później w „Daily 
Herald“, że Mussolini w ten dzień, 
kiedy zbronia została popełniona, po- 
wiedział ww związku z Sjlnem poru- 
szeniem w kolach opozycji: 

„Matieotii zawsze szukał opozy- 
cji; teraz mogą go ci panowie szu- 
kać w kloace". 

Aie w izbie Mussohni był mniej 
cyniczny 1 ostrożnicjszy, Na posie- 
dzeniu Izby 12. czerwca (tj. w dwa 
dni po zamordowaniu Mattcottiego) 
powiedział on, że nie może tu być 
mowy o zbrodni, wobec okolicznó- 
ści (miejsce i czas) w jakich zniknął 
deputowany socjalistyczny. Dodał 
przytem, że tego rodzaju podejrzenia 
muszą wywoływać oburzenie rządu i 
parlamentu. 

Na to na lewicy rozległ się głos 
posła republikańskiego Chiesa: 


— Rząd milczy; rząd: jest współ- 
| 


winity. | i 
Mussolini zbladł jak ściana, pod- 
czas gdy większość faszystowska 


zwróciła się z pogróżkami w stronę 
lewicy. 
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Wydaleni uczniowie strzelają 


do mieszkań profesorów. 


Tarnopolski Urząd śledczy komu- 
nikuje : | 

W nocy z 15. na 16. października 
br. został oddany strzał rewolwero- 
wy do mieszkania profesora gimna- 
zjalnego w Borszczowie Franka Ta- 
deusza a nadto wybito szyby w mie- 
szkaniu prof, Teofila Mryca. W no- 
cy z 22. na 23. łistopada br. wybito 
dwie szyby w mieszkaniu prof. Wil- 
helma Gczelta, oraz oddano jeden 
strzał rewolwerowy do mieszkania 
Tadeusza Franka w Borszczowie. 

Stwierdzono, że sprawcy do mie- 
szkania prof. Tadeusza Franka strze- 
łali z za parkanu od ulicy, mierząc 
w okno i to w miejsce, gdzie 


znajdowało się łóżko, na któ- 
rem spała żona prof. Franka z 
matem dzieckiem. 

Pocisk rewolwerowy przebił jedną 
i drugą szybę okna, przeszedł przez 
spodnie i marynarkę Franka, znajdu- 
jące się na krześle i uderzył o małe 
dziecinne łóżko, lecz już straciwszy 
pęd, odbił się i upadł na podłogę. 

Dochodzenia wykazały, że grono 
nauczycielskie wiedziało już o fer- 
mentach panujących wśród młodzie- 
ży ponieważ prof, Gezelt zeznał, że 
jeszcze w czerwcu br. przystąpił do 
niego Ekstein i mówił, że prof. 
Frank i Mryc bardzo go skrzywdzili, 
ale on ma w domu iwa browningi i 


zastrzeli ich jak psów. 


Oświadczenie Eksteina słyszeli rów- 
nicż świadkowie, którzy dosłownie 
je powtórzyli. 

Po przeprowadzeniu dochodzeń na 
skutek licznych obciążających poszlak 
przytrzymani zostali przez organa P. 
P. w Borszczowie pod zarzutem do- 
konania tych czynów z zemsty za złe 


Samobójstwa. 
Tarnopolski Urząd śledczy donosi : 
Józefa Podhajecka, lat 21, ze Stru- 

sowa (pow. Trembowla) popełniła 
samobójstwo iprzez otrucie się naj- 
prawdopodobnicj esencją octową w 
domu swej ciotki w Warwaryńcach. 
Przyczyną rozpaczliwego czynu była 
zawiedziona miłość. 

W Mikulińcach przez powieszenie 
się na strychu popełniła samobójstwo 
Zofja Puchniarska, lat 36, żona ko- 
misarza straży skarbowej. Przyczyną 
samobójstwa choroba nerwowa. 

Grzegorz Kseniwk z  Małaszowic 
(pow. Tarnopol) otruł się esencją 
octową z powodu niesnasck małżeń- 
skich. 


noty Juda Ekstein, Izrael Herschko- 
wicz, Simon Hessing, wszyscy trzej 
«vydaleni 'w br. z gimnazjum, i uczeń: 
5 Kl. gimn. Jakób Kremer. — Sąd 
grodzki zatrzymał dwóch pierwszych 
w areszcie śledczym, zaś Hessiga Si- 
mona i Kremera Jakóba wypuścił na 
wolną stopę. 

Dnia 30. listopada njeznąny spraw- 
ca oddał 

strzał z rewolweru do mieszka- 

nia prof. gimu. Gezelta, 
przez okno do kuchni, przyczem po- 
cisk przeszedł dwie szyby podwój- 
nego okna i przez przymknięte drzwi, 
gdzie w pokoju zranił w lewą rękę 
kuzyna tego prof., ucznia 5 kl. gimn. 
Salomona Schifnagla. 

Po przeprowadzeniu  aochodzeń 
przytrzymano pod zarzutem dokona- 
nia tego czynu Hessinga Simona i 
Kremera Jakóba. Motywem tego o- 
statniego strzelania była bczwątpie- 
nia prócz zemsty, chęć odciążenia 
znajdujących się w areszcie  śled- 
czym kolegów, przez wykazanie, że 
widocznie są niewinn;, skoro mimo 
ich arsztu ktoś dalej strzela. 


OLLESCHĄU 


kuracyjne najlepsze. 
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Na marginesie. 


Demagogja Pata. 


W związku z niedzielnym listem 
marsz. Daszyńskiego do Kongresu 
pracowników państwowych i samo- 
rządowych którego treść podaliśmy 
w wczorajszym numerze naszego pi- 
sma, urzędowa ajencja (P. A. T.) 
rozesłała dla prasy komunikat trzech 
stowarzyszeń pracowników skarbo- 
wych które nie wzięły udziału w po- 
wyższym Kongresie. Stowarzyszenia 
te — jak podaje Pat — „dotknięte 
są do żywego demagogiczną treścią 
listu marsz, Daszyńskiego". 

Nie wchodzimy w to, czy takie 
określenie listu Daszyńskiego pocho- 
dzi od tych stowarzyszeń, czy od P, 
A. T-icznej. Jest to rzecz zupełnie 
obojętna. Fakt, iż urzędowa ajencja, 
mająca obowiązek objektywnego i 
bezstronnego informowania prasy, 
wpycha wszędzie swoje trzy grosze 
i tendencyjnie 'w duchu sanacyjnym 
naświetla wszystko, co się jej żyw 
nie podoba — czyni z tej ajencji 
instytucję sprzeczną z celem jej 
istnienia. 

Jest rzeczą niedopuszczalną, by 
czyny marszałka Sejmu, a więc oso- 
by urzędowej, zastępcy Prezydenta 
Rzplitej, urzędowa ajencja kwalifiko- 
wała wedle słownika wiecowego. — 
Niewątpliwie, metody  „informowa- 
nia“ P. A. T-icznej znajdą swój pi- 
log w Sejmie, który odpowiednio za- 
reaguje na wyczyny tej ajencji. 


Troje dzieci -- ofiarą zbrodniczego zamachu. 


NOWY YORK. W Brooklynis troje dzie- 
ci włoskiego handlarze marmuru pa'ło o- 
fiarą iragieznego wypaaku. W czasie nie- 
obecności ojca znalazły w mieszkaniu pa- 
kunck, który uważały za jakiś prezent. 
Podczas rozwitania zo eksplodowała znaj- 
vuga s.e w nim bomba, zabijając wsz,s - 
ko troje. | 


„Ojca aresztowano, ale wypuszczono go 
niebawem na wolność, givż wykazał się 
kilku glistami, zawierającymi pogróżki pod 
jego uaresem. o ile nie złoży 6000 dolarów. 
Uwiadomił on o tem policję. która przez 
pewien czas inwigilowała jego mieszkanie, 
ale potem zaniechała tego. załą sprawę ue 
ważając za głupi żart. 


Oszust w mundurze rewidenta kolejowego. 


Dyrekcja kolei państwowych we 
Łwowie zawiadomiła pedległe jej u- 
rzędy, że od dłuższego czasu gra- 
suje na linjach kolejowych oszust w 
mundurze kolejowym w charakterze 
rewidenta pociągów. Posterunek P. 
P. w Stojanowie pow. Radziechów 
w czasie kontroli obcych stwierdziź, 
że w sklepie Kofki Baracha w Sto- 
janowie był urzędnik kolejowy, któ- 
ry przedstawił się jako rewident po- 
ciągów i wykazał się legitymacją 
na nazwisko August Jureczko. Legi- 
tymmacja ta była wystawioną przez 
Dyrekcję kolejową we Lwowie z pod 
pisem prezesa Prachtla. 

Na podstawie tej legitymacji osob- 
nik ten pobrał w dwóch sklepach 
towary nie płacąc za nie. 


Ustalono, że rewident o podanym 
nazwisku w Dyrekcji nie istnieje. Po 
przeprowadzonej rewizji _ osobistej 
stwierdzono, że aresztowany jeździł 
pociągami, przytem kontrolował słu- 
żbę kolejową, oraz podróżnych, przed 
stawiając się jako rewident kolejowy 
i wystawiał bilety fałszywe pobiera- 
jąc pieniądze od podróżnych. 

W czasie dalszych dochodzeń 
stwierdzono, że aresztowany osobnik 
grasował od dłuższego czasu w Ho- 
rochowie gdzie dopuścił się różnych 
oszustw oraz jest poszukiwany przez 
Urząd śledczy w Kielcach za wy- 
stawianie fałszywych weksli i przez 
II. Komisarjat P. P. we Lwowie za 
oszustwo, 


„DZIENNIK LUDOWY nr, 289 z dnia 13. grudnia 1929. 7 


Jak to nazwać? 


„Lwowski Kurjer Poranny“ z dnia 
11 bm. podaje: 


Liczni obywatele Kałusza, a w tej liczhie 
wszyscy tamtejsi urzędnicy państwowi ©- 
trzymali następujące pismo 


Do WP. X. Y. 
w Kałuszu. 

Z poleceniu Pana Wojewody w Stanisła- 
wowie zwracam się do P, T. w sprawie 
następującej 

Pan Wojewoda zauważa słusznie, ze 
w każdej dziedzinie życia czy to gospodar- 
czej, «zy społecznej, zachodzi konieczność 
propagandy prasowej, która podnosi na 
zewnątrz uzyskiwane wartości przez je- 
anostki. firmy, mstytucje, przedsiębjor- 
stwa, zakłady, banki i i. p., aby te dzie- 
dzimy życia mogły znaleźć należyte od- 
zwiercieulenie w prasie, w której skupia- 
łyby się wszelkie wiadomości i której za- 
daniem byłoby należyte ujmowanie i na- 
świetlanie bieżących zagadnień, tudzież pul- 
sującego tęlna żytia na terenie tutejszego 
Województwa, 

Praktyczna realizacja tych zamysłów na- 
sląpiłaby przez dwukrotny w tygo niu do- 
datek sianisławowski w , Dzienniku Liow- 
skim. któryby specjalnie omawiał tutej- 
sze zagadnienia trcgjonalne. 

Zawiadamiując o powvższem. proszę o 
doniesienie mi — czy P. T. zechce poprzeć 
tę akcję przez wpłacenie rocznejo abo- 
nementu . Dzienniku Lwowskiego w kwo- 
cie 5% zł. 60 «w. na moje ręce najdalej 
do 8. grudnia 1929 r., przyczem zaznaczam, 
że jedna czwurla kzęść abonamentu prze- 
znaczona będzie na biuro informacyjno- 
prasowe w 'kałuszu. 

Nie wątpię, że P. T. poprze niezwłotznie 
akcję Pana Wojewody, który do tej sprawy 
przykłada znaczną wagę, tem więcej, że 
projekt ten przyczyni się znacznie do roz- 
krzewienia ruchu regjonalnego w tutejszym 
powiecie, który dolychezas często Z o- 
gromną szkodą dla społeczeństwa jak i 
pojedynczych osób nie był dotychczas na- 
Jeżycie w prasie uwido.zniony, Ponadto 
wiele spraw z tutejszego powiatu znajdzie 
możność omówienia ich na łamach prasy, 

Proszę o oświadczenie się w pakreślonyjm 
terminie, czy jest P. T. skłonny do po- 
parcia te? akcji ze wzżlęcu na konieczność 
przedłożenia z mej strony wyniku akcji 
Panu Wojewodzie. 

Kałusz, Qnin 26. listopada 1929. 
Kierownik Starostwa 
Kostołow tki. 

Nasz infortnalor z Kkałusza donosi nam, 
że do powiatu Kałuskiego przychodzą aż 
2 egzemplarze „Dziennika Lwowskiego“. 
który teraz ma być ratowany kosztem bic- 
dnych urzędnisów. Juk się dowiaduje. to 
jeden z odważniejszych urzędników odpi- 
sal, iż zgadza się na uiszczenie kwolv 57 
zł. 60 gr., ale proponuje p. Staroście i p. 
Wojewodzie. aby utworzone w danym po- 
wiecie biuro inlormacyjne iumieszczało swe 
wiadomości w trzech gazetach. a mianowi- 
«cie. oprócz „Dziennisa Lwowskiego” także 
w „Lwowskim Kurjerze Porannym‘ i 
„Dzienniku Ludowym“, 

„piśmie omawianem aziwi sz-zególnie 
urzędników, iż winni płacić za cały rok 
zgóry. nie mając żadnej gwarancji, że tyle 


czasu potrwa era „racosnej twórczości * 
wogóle i radosna twórczość p. Górki w 
szczególności. 


Tyle „Lwowski Kucjer Poranny, 
który w tytule słusznie zapytuje: 
„Czy dGozwolonem jest podtrzymywa- 
nie bankrutującej prasy sanacyjnej za 
pomoca wpływów administracji ?* 

W odpowiedzi na ogłoszenie tego 


dokumentu „Dziennik Lwowski“ z 
właściwym sobie cynizmem pisze, że 
„intenzywnie zabiegamy o prenume- 
ratorów bez uciekania się do środ- 
ków i metod stosowanych w innych 
pismach a zwłaszcza partjach'. Wo- 
bec powyższego dokumentu akcja 
prasowa „Dziennika Lwowskiego“ 
nie wymaga żadnych komentarzy. 
Nicdawno temu „Lwowski Kurjer 
Poranny“ podal niemniej znamienny 
fakt ze Skałatu,. Na powiatowy zjazd 


BBWR. w tej miejscowości rozesła- 
no zaproszenia ma listach starostwa, 
przyczem listy te, jako urzędowe, 
wolne były — ze szkodą dla skar- 
bu państwa — od opłaty, pocztowej. 

I ten „kwiatek nie wymaga chy- 
ba bliższych komentarzy, — Nieste- 
ty względy cenzuralne nie pozwalają 
nam na dosadniejsze określenie obu 
tych faktów, które możnaby mnożyć 
bez końca. 


Małżeństwo egzotycznego bogacza. 


W tych dniach oabył się w Aixles 
Bains znanem zdrojowisku francu- 
skiem, ślub Agi Khana z panną skle- 
pową Aedree Carron..Na czarnej ta- 
blicy przed merostwem, gdzie ogła- 
sza się zapowiedzi, widniały nazwi- 
ska narzeczonych, gromadzące tłumy 
ciekawych, Pełna nazwa i tytuły no- 
wożeńca brzmią: Fu Mohammed 
Szach Sułlan Aga Khan, urodz. w 


Karachi (Indje brytyjskie) w r. 1877. 
Personalja panny młodej zajęły mniej 
miejsca na czarnej tablicy: Andree 
Caroon bez zajęcia, ur. w r. 1898 


w Chamberg. 


Jako dar ślubny Alga Khan ofia- 
rował swej żonie djament niezwykłej 
wielkości i piękności oraz luksuso- 
wą wilłę z parkiem na Riwierze. 


Aga Khan (na lewo w okula rach: 


obok swej małżonki. 


Partja Hugenberga rozpada się. 


W. Hugenbergjadzie popłoch. Wystąpili 
z niej Lambach, który w liście do Hugen- 
berga czyni z nim obrachunek, zarzucając 
mu zdradę zasad, w imię których przed- 
tem działał. 

Lambach twierdzi, że posunięcianii swo- 
jemi Fugenberg rozbił tę politysę, <'ruzgo- 
cąc pomost między ernześcijanami obu 
wyznań (katolickiego 1 protestanckiego, 

Wystąpili dalej inni najwybitniejsi dzia- 
łacze z part Hugenberga. 

Zniszczył partję sam pan Hugenberg, — 
Obję ie przez niego kierownictwa oznaczało 
przejście władzy z rąk dawniej usrarno- 
ieudalnych przywódców w rece wielko- 


kapiialisiyczne — awanturnicze. Swojemi 
potężnemi finansowemi i prasowemi środ- 
kami opanował on i przekszlał ił emkiem 
konserwatywną partję junkrów  pruski”h. 

Pałożyło illuzgenberga ostatecznie nie;o- 
wodzenie jezo wybryku w postaci ,„Vołks- 
begehren“ (żądanie luduj, które wzmogło 
opozycję przeciw niemu. powodując ten 
ruch secesyjny 

Hugenberg, który narzucał się na przy- 
wódcę i dyktatora narocu niemieckiego, o- 
kazał. że zdolności ku temu niema. 

Posłowie, którzy opuścili go, tworzą w 
parlamencie frakcję cbrześcijańsko-socjalną. 
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Skuteczna akcja dozorców dom. |© Gwiazdkę dla nwalidy 


Przed kiłku dniami odbyło się wielkie 
zgromadzenie dozonców zorgani-owsmyen 
Związku „Praca“, eclem zas.anowienia SiĘ 
nad sposobem ułatwienia utrzymania po- 
rządku na chodnikach w okresie zimowym. 
Poszczególni mówcy podkreślali ciężkie do- 
świadezcnia minionej zimny, przyj omnając 
skandaliczne zachowanie się właścicieli re- 
alności, którzy nie wywiązywali się Z SWo- 
ich pbowiązków aoslirczania dozorcom soli, 
piasku. narzędzi i t. d, co w skutkach 
pociągało za sobą karanie dozorców. | | 

Po referatąch uchwalono je.nomyślnie 


| wem dostarczaniu środków, koniecznich do 
| usuwania lodu i śniegu. 

Na konferencji w Starostwie tmodzkiem 
właściciele realności zobowiązali się, że 
zarządzenia w powyższej sprawie będą wy- 
konywali, W związku z tem Starostwo za- 
wiadoiniło przedstawicieli Zw. Zawod. do- 
zorców o sianowisku właścicieli realności. 

Charaktervstycznem jest, iż wśród za- 
proszoiych przedztawiwieli Zw. zawod. do- 
zorców reprezen'owany był również Chsz. 
Zw. zewod., który w rzeczywistości niko.o 
nie reprczeniuje. gdyż jedyną organizacją 


rezolucję. domagającą się wydania zurzą- | walcząca O byt i prowa cozorców jesi 
dzenia do właścicieli realności o przymuso- | Stow. „Praca“, 


N 


Dyktatorskie zapędy resiauratorów. 


Ponieważ artykuł ten był umiesz.zo- 
ny w skonliskowanym numerze „lz 
Lud. i, przeto powtarzamy go dziś. 

W listopadzie b. r. odbył się w Warsza- 


przemysłu 1 podniesienia płodowych plaa 
pracowniczych. Egoizm res auratorów sire- 
szcza się do dyktatorskich zapędów, do 
wprowadzenia nowej fali ierroru względem 


wie Zjazd delegatów Centrali Stow. Res.au- R a < Ae Rel z należ- 
ratorów, (gdzie postanowiono: Uchwałę o | Wen praw rzesz pracowniczych. 
niczawieraniu umów zbiorowych powzię.4 Przedsiębiorevy są przekonani, że teraz 


będą mogli robić z pracownikami, co im 
się żywnie podoba. Mylą się jelnak. Ogół 
pracowników. przejrzawszy zam'atv przej- 
siębioreów, jest przygotowany  wylężyć 
wszystkie siły i nie aopuścjć do dalszych 
cwałłów z ich stronv. 


na dalszy okres. Dalej na wniosek p. 
lędrzejczaka zjazd uchwalił słowa obw- 
rzenia pod adreseh Związku pracowników 
gastronomicznych (ZZPPGR w Polsce z 
powódu formy wystąpień tego Związku 
przy prowadzeniu akcji w roku bieżącym 
na terenie Lwowa przeciw mestauratorom 


Celem urządzenia w b. r. Iradvcyjnej 
„Gwiazaki* inwałidzie polskiemu. który 
wskutek kalectwa oaniesionego w szeregach 
walczącej armji „pozostaje od lat zcała od 
rodziny w Domu Inwalidów Wojennych na 
Kleparowie, oraz celem wytworzenia w tvni 
dniu ciepłej atmosfery ogniswa domowego, 
a w miarę możności obdarowaniu żołnierza 
inwalidy, tem, czego mu nie będzie w poż- 
ności Gać Związek Inwalidów Wojenny 
z swych znikomych funduszów, częsio nie 
wystarczających na najżywolniej ze qo:rze- 
by inwałidy, zawiązał się komitet Obywa- 
tełski w siedzibie Związku inwalidów Wo- 
jennvch. Lwów, ul. Ossolińskich 11, któ- 
rego zadaniem jest zwrócić się niniejszem 
z gorącyru apelem do szerokich sier spole- 
czeństwa lwowskiego, oraz P. T. instytucji: 
bankowych, przemysłowych i h:n lowych, 
o łaskawe przyczynienie się ko.aj skrom- 
nym dalkiem na jaki kogo stać. w formie 
pieniężnej, lub „in natura” dla osio lzenia 


podniosłej chwili wigilijnej tym. co tak los” 


jalnie i bez szemrania oliarowai swoją 
krew i zdrowie dla dobru Wielkiej Spra- 
wy! 
Komitet Obywatelski „Gwiuziki dla In- 
walidy Polskiego" zajmie się w najbliż- 
szych dniach osobistą zbiórką darów. przez 
delegacje z *wego łona, a ponadio uprasza 
szlachetnych ofiarodawców, o zsłaszanie lub 
naasyłanie „lobrowolnvch datków do Po- 
wiatowego koła Z. L W. Bzanltej P., Lwów, 
wl. Ossolińskich 1]. fub też na Ls'ę otwar- 
tą w Redakcji niniejszego dziennika 


lwowskim. i 
„Bojowy“ ton tych rezolucyj, nacecho- 
wany demagogją i nienawiścią do klasy 
pracującej, jest nadto znany ogółowi pra- 
ceowników 'gastronomiezno-hotelowych. — 
Pracownicy gasironomiezno- hot:lówi wie 
dzą, co warte są wmowy, zawierane Z 
przedsiębiorcami, którzy dła swych ukty- 
tych celów, wrogo występują przeciwko 
wszelkim przejawom kulturalnym i ekono- 
micznym w walce z pracownikami, sabo- 
tując tak wszelkie ich obowiązujące przy- 
jęte formy pracy i płacy, jak również ja- 


w dniu 13. czerwca 1925 r. potwierdza się 


1 Grnopol. 

W Neterpicach pow. Zborów cezter- 
dziestoletni Gabrjel Taras wystrza- 
łem ze strzelby zabił swą żonę An- 
nę lat 36, którą podejrzewał o sto- 
sunki z jej własnym synem a swym 


| 


Ponura tragedja rodzinna. 


pasierbem, Bohdanem. Sprawca, po 
dokonanym czynie usiłował zastrzelić 
pasierba w mieszkaniu Michała La- 
komskiego, gdzie na szczęście zdo- 
lano mu strzelbę odebrać, 

—0— 


wnie sabolują ustawodawstwo socjalne 

ZZPPGH w Polsce musi od szeregu lal 
prowadzić walkę o utrzymanie postulatów 
pracowniczych. nie tylko w ogólnych ra. 
mach. lecz wałka ta toczy się w każdym 
zakładzie, z każdym pracodawcą. a dowo- 
dem są kary, jakie władze nakładają na 
snbotujących ustawodawstwo przedsiębior- 
ców gastronomicznych. W żadnym innym 
zawodzie nie panują takie ohydne prze- 
jawy wyzysku. jak właśnie w przemyśle 
gasironomiezno-hotelowym. 

Przedsiębiorcy, wedle recepty pp. Ję- 
drzejczaka no i Maksymowicza, jeszcze 


WARSZAWA. Na odcinku granicz- 
nym Sjenkiewicze znaleziono zabite- 
go porucznika korpusu ochrony po- 
granicza Wychowskiego. 

Zmarły miał przestrzeloną pierś. 
Kula, jaka tkwiła w piersiach zabi- 
tego, wskaztje, że zbrodniarz strze- 


Zastrzelenie oficera. przez bandytę. 


lał ze starego systemu rewolweru, 
który używają jeszcze bandyci ro- 
syjscv na pograniczu polskiem. 

Przypuszczalnie więc por. Wychow 
ski natknął się na bandytę, który znie 
nacka strzelił do niego, kładąc ga 
trupem na miejscu. 


raz uwidocznii z całą jaskrawością anar- 
chję, panującą w zakłauach pracy oraz 
przekreślili wszelkie iluzje co do pokojo- 
wego unormowania stosunków z pracowni- 


kami. Do jednego ze sklepów w Łodzi przybyła 
Oburzenie przedsiębiorniów z powodu | onegdaj niejaka p. G. celem kupna mięsa. 
„akcji pracowników na terenie Lwowa Gay sięgnęła ręką do kieszeni po pienią- 


dze. chege zapłacić za mięso, stwierdziła 
iż padła ofiarą kradzieży, Z kieszeni zni- 
knęła w lajemniczy sposób portmonetka, 
zawierająca 16 zł 

pół godziny po tym fakcie do składu 
mięsa weszła elegancko ubrana pani. — 
Dama zapytała właścicieła o nazwisko i 
adres (kobiety, której przed niespełna pół 
godzinę skradziona portmonetkę z pieniądz- 
mi. je" 

Otrzymawszy dokładną odpowiedź. po- 
spiesznie opuściła sklep, nulając się pod 
wskazany przez rzeźnika adres. 

Zastawszy p. G. w mieszkaniu, przedsta- 
wiła się jej i ze łzami w oczach opowie- 
działa jej, że 
złońziejką porimenetki z pieniącdzmi była 


jest wprost perfidnem, boé przecież cho- 
dziło jedynie o wykonanie rozporządzenia 
Lwowskiego Urzędu Wojewódzkiego, zaka- 
zującego dopisywanie procentów kelner- 
skich za usługę. gdyż władze stałv na 
słusznem stanowisku, że przeasiębioreu wi- 
nien opłacać pracownika a nie konsu- 
ment. 

Przeasiębiorcy jednak zlekceważyli wy- 
dane rozporządzenie i nacał uprawiali sa- 
botaż, byle tylko kosztem sił roboczych cią- 
gnąć jak największe zyski. Wzbogacony ka- 
pital gastronomiczny, oparty o fabrykantów 
i wytwórców napojów alkoholowych, ko- 
rzystający z rozmaitych ulg w finansowa- 
niu swoich przedsiębiorstw, nie nie chce 
zrobić dla poprawy bytu pracowników tego 


Za kradzież 16 zł. -- zapłaciła 100 dolarów. 


właśnie ona. 

Dalej sprawczyni kradzieży oświadczyła, 
że w czasie, gdy wvciąguła rękę po pie- 
niądze, do kieszeni okradzionejł 

wpatł pierścionex z brylantem, 
wartości 500 dolarów. 

Prosiła zatem, aby p. G. wybaczyła jej 
lekkomyślny krok 1 zwróciła jej pierścio- 
nek. Wzamian za to wyraziła gotowość 
zwrócenia skraazionych 16 złotych. 

Pani G. przeszuwkała kieszeń palta. — 
Istotnie znalazła w niej brylant. Sprawa 
oparła się o sąa« polubowny, gdyż zna- 
jomi dystyngowanej złodziejki cezyniłi sta- 
rania w celu zatuszowania kradzieży. 

Sąd! orzekł, iż złodziejka ma po za 16 
złotemi zwrócić poszkodowanej 100 dola- 
rów. Odszkodowanie wypłacono  natych= 
miast i brylkint wrócił do... kleptomanki. 
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ŻYCIE PODKARPACIA. 


Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od nasząro Korespondenta(. 


Przed akcją o potwyżkę w przemyśle naftowym. 


Komisja dla regulacji płac robot- 
ników przemysłu naftowego, działa- 
jąca na mocy art. 10 umowy zbioro- 
wej wykazała w obliczemach dro- 
żyzny za czas od 30 lipca do paź- 
dziernika b. r. obujżkę drożyzny o 
3'018 proc. 

Na obniżkę wpłynęła cena chleba 
przy przejściu na przemiał przez rząd 
nakazany, Przedtem liczono cenę za 
chleb pytlowy bez przepisanego prze- 
miału „który był droźszy, a po zasto- 
sowaniu przepisu o niższym przemia- 
le „zniżono cenę, Nadto Magistrat m. 
Lwowa który dostarcza cen żywno- 
ści z rynku lwowskiego, nie zawsze 
podaje ceny zgodne z rynkowemt. 
Miało to ostatnio miejsce z ceną mię- 
sa która na rynku okazała się wyż- 
szą, aniżeli podał Magistrat. 

Podawanie.niższych cen przez Ma- 
gistrat lwowski, aniżeli są w rzeczy- 
wistości na rynku, pochodzi stąd, iż 
ceny dla Magistratu zbierają na ryn- 
ku funkcjonarjusze tegoż, którzy są 
znani sklepikarzom. 1l _ sklepikarze, 
bojąc się, aby Magistrat nić pociągał 
go do odpowieazialności za pobie- 
ranie wygórowanych cen, zwykle dla 
pewności i z ostrożności, podają 
niższe ceny, aniżeli w rzeczywistości 
pobierają od konsumentów. 

To powoduje iż wyliczenia Komi- 
sji nie są ścjsłe, 

Ostatnio dokonana obniżka płac w 
przemyśle naft. od 1 listopada wy- 
wołała zrozumiałe niezadowolenie w 
masach robotniczych. 

Działające w przemyśle naftowym 
trzy klasowe Związki, tj. Górników, 
Metalowców i Chemiczny, zdając so- 
bie sprawę z ciężkiego położenia ro- 
botników, zwołały konferencję dele- 
gatów robotników przemysłu-naft. we 
wtorek 3 grudnia br. w Domu Ro- 
botniczym w Przemyślu, W konferen- 
cji wzięło udział 25 aelegatów Zw. 
górników, metalowców i chemicz- 
nych przy współudziaie tow. pos. 
Srańczyka i sekret. Bociana Zygm,, 
Halucha, Pilcha, Węglowskiego, Bu- 
jakowskiego, reprezentujących ozół 
robotników zatrudnionych w przemy- 
śle naftowym 1 rafineryjnym. Razem 
wzięło udział 25 delegatów z Bory- 
sławia, Bitkowa, Schodnicy, Droho- 
bycza, Ropienki, Krosna, Jasła, Ko- 
bylenki Węglówki, Męcink;, Brzezin- 
ki Potoka, Trzebini i Dziedzic. 

Konferencję zagaił sekretarz Zw. 
metalowców tow. Węglowski 


Przewodniczył tow. Franciszek Ko- 
łarz z Drohobycza. 

Sprawozdanie z ostatniej komisji 
cennikowej złożył tow. Węglowski, 
które bez dyskusji przyjęto do wia- 
domości. Sytuację 'w przemyśle na- 
ttowym i stosunki robotnicze omós 
wił tow. pos. Stańczyk. W dyskusji 
przemawiali tow. Zygmunt Bocian, 
Pilch Kolarz, Haluch, Jarck, Bazan, 
Węglowski, Jan, Serwa, Dorkoś i 
inni. 

Omówiono szczegółowo prace 1 
wyniki komjsji cennjkowej i wniosek, 
który wpłynął od członka komisji o 
zniesienie tejże. W rezultacie prze- 
prowadzonej dyskusji uchwalono jed- 
nogłośnie przedłożoną przez tow. po- 
sla Stańczyka rezolucję, którą poleca 
Żarządom głównym Związku górni- 
ków, metalowców i chemicznych 
wnieść do Izb pracodawców w bm. 
żądania podwyżkowe w wysokości: 
podniesienia dotychczasowych płac 
dziennych, ryczałtów miesięcznych i 
innych o 15 proc., podniesienia refu- 
tum mieszkaniowego do wysokości 
25 zł miesięcznie, oraz uregulowania 
kwestji odprowadzania na fundusz 
buaowy «domów ludowych w prze- 
myśle naftowym | proc. od listy płac 
robotników do komitetu budowy do- 
mów ludowych, 

Z okazji zebrania sję przedstawi- 
cieli robotników całego przemysłu 
naftowego uchwalono w sprawie o- 
brony demokracji nasiępującą rezo- 
lucję : 

Konferencja delegatów robotników 
przemyslu naftowego przesyła wyra- 
zy hołdu marszałkowi Sejmu tow. 
Ignacemu Daszyńskiemu za jego męż- 


ną obronę demokracji i praw Sejmu. 
Okrzykami na cześć Zw. Zaw. i 
PPS, konferencję zakończono. 


walne zebranie 2w. górników. 


„Walne zebrmie ezłonków Centralnego 
Związku Górników w Polsce, oldz. w Bo- 
rysławiu. oabędzie się w niedzielę, dnia 
15. grudnia 1929 w.. o godz. 10-lej rano 
w sali Domu Robotniczego. i 

Porządek dzienny: 

I. Odizylanie prolokołu z poprzedniego 
walnego zebrania. 

2. Sprawozdanie: a) z działalności Za- 
rządu, b) kasowe, u) komisji rewi- 
zyjnej i uuzielenie absolutorjum, 

3. Referat zawodowy i polityczny. 

1. Wybór nowego Zarządu i komisji ve- 
wizyjnej. 

9. Akeja powwyżkowa, 

6. Wnioski. 


2 R 3 
Epidemja tyfusu. 
W ostatnim tygodniu zaczął w Borvsła- 

wiu grasować masowo- tyfus brzuszny. ©- 
becnie zgłoszonych jest chorych na tẹ cho- 
robę 30 osób, 

W tak zaniedbanych stosunkach hvgjeni 
cznych jak w Borysławiu. niciruino o naj- 
gorsza epademję. Jeśli jednak gmina zanied- 
bała wszystko co molo wpłynąć na sio- 
sunki zdrowome i mieszkaniowe. lo dziś 
wobec rozszerzającej się epidemji lyfuru 
nie wolno się patrzeć bezezynnic. 

Z epiiemją nie można walczić półśco Í- 
kami, nie wyslarcza pozymykać szkoły i 
kina czy zakazać zgromajzeń. Trzeba. w- 
«ykaluyrh zazączń tam, (gdzie jest źródło 
choroby. Trzeba wzlądnąć do ouvszwnych 
sklepów ı straganów gdzie sprzedaje się 
artykuły żywnościowe. Trzeba iść do wę- 
dliniarni i zobaczyć. jak w s'anie ostale- 
cznego rozkładw od! robaciwa, sprzeljawane 
są wędlinyi tłuszcze. 

Nie można zwalczać epidemji bez wo- 
gmina, Stutlnie przez cały dzień pozamy- 
kane, Wieczorem Iłuny luizi cisną się Ic ę- 
dy. Pod tym względem dużo zaniedbału 
stokroć boso, by uosłać się do studni. | 


Podziękowanie. 
Składam serdeczne podziękowanie 
ar  Skibimkiemu, adwokatowi w 
pezu 29 ssuicezną 
bronę. 


tow 
' Droho- 
i bezinteresowną o- 


Wożniak Jan. 


mn 


Wiadomości z Drohobycza, 


(Telef. od naszego Korsspoadenta). 


Ruch kobiecy. 


We wiorek' popołudniu odbyło się ze- 
branie kobiel PPS. mi klórem o zna zenu 
organizacji kobiet relerował tow. Kobak 

Uchwalono każdego wtorku o bywać ze- 
brania, 

„Do organizacji kobiet PPS. wpisało się 
30 nowych członków. 


Kronika Drohobycka 


SMIERTEŁNE ZACZADZENIE 8 wri- 
dnia zmarła wskutek zaezadzenia Anna So- 
bia, zamieszkała przy ul. Błonnej w Dro- 
hobyczuw Powodem wypadku, było zatka- 
nie pieca. w którym pozostał niedopalo- 
ny węgiel przed udaniem się na spoczynek. 


Komunikaty. 

bO NASZYCH CZYTELNIKÓW, Zawiu- 
damin się towarzyszy czylelników, że 
„Dzienniki dla low. z Kolonji „Polmi- 
nu przesyłane będą do tow. Pytlowa- 
nej. dla tow. z Kamienicy — do tow. Sko- 
wrońskiej — skąd zechea je sobie odbierać 
i w [vchże lowarzyszek wpłacać prenume- 
ratę. 


WSPÓLNA KONFERENCJA ZW. MET 


ZW. CHEM. I RADY FABR. „POLMI- 
NU*. W soboię. Pl. b. m. o godz. 16.40 


odbędzie się w Domu Robotniczym wspól: 
na konferencje Związku Metulowców, Zw. 
Chemicznych i Rady fabrycznej „Polmi- 
mi, na Którą prezydja tychże związków 
zapraszają tow. sekrelarzy okręgowych 2 
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Borysławia, członków Zarządów orzaniza- 
cji. oraz członków Raay Fabrycznej „Pol- 
minu”. 

Na porządku dziennym sprawozdanie z 


Wykrycie faiszerzy I0-dolarówek. 


W październiku i w listopadzie b. r. 
pojawiły się w obiegu [ał:zywe bankno- 
ty 10-cio dolarowe. 

Dochodzenia Pol. Pańsiw. w Drohobyczu, 
Przemyślu i Stryju wykazały, że fabrv- 
kanci tychże zamieszkują w Drohobyczu. 
W toku obserwacji ustalono, że „mistrzem 
jest niejaki Tlaberstock Ilenrvyk, z Droho- 
bycza, iklóry przy pomocy kredek pasle- 
lowych, ołówków i klisz fo'o raficznych 


Lekarz wojsk. oskarżony 


o uwalnianie poborowych za iapówki. 


(y) Wczoraj zeznawali jako świad- 
kowie b. pacjenci oskarżonego dr. 
Urbanowicza. Podali oni, że za u- 
czielenie poraa lekarskich płacili mu 
po 20 zł. jeden z nich Tomasz Sapak 
zeznał że zapłacił około 2.000 zł. 
za leczenie swej córki. I 

Lekarz dr. Ręin zeznał, że wiedział 
o tem, iż oskarżony otrzymał znacz- 
niejsze pieniądze jako posag za żoną. 

Następnie wezwani jako Świadko- 
wie krew żony oskarżonego: Wa- 


ofiarą sporu o kalailory 
padł wliczer na posterunku. 


(y) W Kleparowie w lesie b. roku 
dochował się pięknych kalafiorów na 
polu tamtejszy obywatel Jan Poltzer. 
Aby zabezpieczyć się przed krauziczą 
pole to strzegł w nocy Michał Ko- 
łodziej %vraz z wiłezurem. 

Przed kiłku tygodniami w nocy na- 
padło na Kołodzieja dwóch napastni- 
ków, którzy zagrozili mu nożem. W 
czasie szamotania się wilczur zaata- 
kował intruza. Napastnik począł wów 
czas masakrować psa i zabił go 0-ma 
prchnięciami majchra. 

W międzyczasie Kołodziej zbiegł, 
by uniknąć losu wilczura. Tej nocy 
skradziono z pola 75 sztuk kalafo- 
rów, wartości 21 zł, / 

Powiadomiona o tem policja usta- 
liła, że napastnikami byli 24-letni 
Józef Łaba i Jan Szewczuk, Areszto- 
wany Łaba zeznał, że syn Poltzera, 
Karol, mając z ojcem nieporozumie- 
nie co do dzierżawy pola na którem 
rosły kalafiory, posłał «ch w nocy 
by zabrali jarzynę, polecając im w 
razie potrzeby zabić psa. 

Poltzer senior, zrezygnował nastę- 
pnie ze Ścigania Łaby za zabrane ka- 
lałiory, wobec tego onegdaj sędzia 
r. Szulisławski, skazał Łabę tylko za 
zabicie psa na 2 mies. więzienia. 

oc] 


Czytajcie Dziennik budowy! 


konferencji X 
| Przemyślu, oraz zgromadzenie roboiników 


SREB OUTDO WORA 


delegatów Zagł. Nallow. w 


Szałka od odciążania „ha- 
lastu“ pociągów koiejow. 


(y) „Ptaki niebieskie nie sieją nie 
orzą a żyją“. — W zaułkach wielko- 
miejskich żyje wiełe osobników, któ- 
rzy z niewiadomych źródeł czerpią 
środki na swe utrzymanie. Szajka ta- 
kich wykolejeńców przez półtora ro- 
ku kradła węgicl z wagonów pomię- 
dzy Persenkówką a Lwowem, 

Za fabryką Merkury od „czerwo- 
nego mostu“ znajduje się wzniesie- 
nić, gdzie pociągi kolejowe zwalniają 

| w biegu. Tam nicponie wskakiwali 
do "wagonów, by zrzucać węgiel na 
tor, Następnie łup ten sprzedawali w 


wszystkiech ralineryj w sprawie po.iwyżki 


płac. 


przerabiał banknofv 1 dolarowe ni 10-cio 
dolarowe. ) 
wspólnikami bvli: brał Tlaber.to ka Jó- 
zef, pozatem Filip Aar i Leon (miewski, 
wszyscy z Drohobycza. 
Wszysiki«h wymienionych aresztowano. 
poszkodowani mogą się zgłosić z fulsy- 
fikatłami w Wydz. Śledezym Pol. Państw. 
w. Drohobyczu. | ł 
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mieście. Szajka ta wpadła ostatecznie 
sv ręce policji. Należeli do niej: bra- 
cia Jan, Włodzimierz, Kazimierz, Jó- 
zef i Stanisław Stecurowie, « Jan 
Hrynczyszyn, St. Kessler, Wład. Ku- 
bala, Jarosław Hasiak, St. Wityk, 
Marjan Niski, Zygmunt Laster, Józef 
Niski, St. Masztalerz 
wacz, : 

W czasie dochodzeń ustałono, że 
trzej pierwsi pozatem okradali wa- 
gony towarowe, niektórzy z nich kra- 
ali części żelazne wagonów inni zaś 
węgiel z parowozowni lub też okra- 
dali swych sąsiadów. , 

Kradziony łup nabywały od nich: 
Marja Spindler, Żofja Stecura, Tekla 
Pasławska, Emilja Płochowska, Kse- 
nia Hryncyszyn, Paulina Serb, Eudo. 
hja Jerema Katarzyna Teśluk, Marja 
Strzelecka i Marja Łucka. : 

Wszyscy wymienieni, w liczbie 25 
osób, stanęli wczoraj przed sądem. 


cław Domystowski, urzędnik Kasy 
chorych w Białymstoku, Czesław, 
Kazimierz i lckarz ar. Józef Lewitto- 
wie wstrzymali się od zeznań. 

Szwagierka oskarżonego a żona le- 
karza dr. Lewitta, Wanda, zeznała, 
że byli onı dobrze materjalnie sytu- 
owani 1 mąż jej mógł dać te picnią- 
dze Urbanowiczowi o których on 
mówi. Mąż jej mie zwierzał się przed 
świadkiem o swych wypłatach czy in- 
teresach z krewnymi. 

Żona oskarżonego, Malwina, ze- 
znała, że brat jej dr. Lewitt dał im 
w ratach kwotę 5.000 dolarów. 

Rozprawa ta dobicga końca. 

Dziś rozpocznie się czytanie aktów 
przed zamknięciem postępowania do- 
wodowego, 


i Michał Gło- 


Student praw rabusiem. 


(x) W procesie studenta praw Ma- 
(ysiakiewicza i Komarnickiego, oska- 
rżonych o napad rabunkowy, wczoraj 
przesłuchano 15 świadków, obciąża” 
jących Komarnickiego, który nie przy- 
znaje się do winy. 


Świadka za faiszywe zeznania, 
Nasiępnie zgłosił się st. przodow* 
aik Bendyk, z Synowódzka 1 podał, 
że Dorosiewiczówna pytana przez 
świadka na kurytarzu czemu zczna- 
wała fałszywie, odpowiedziała, że u- 
czyniła to z namowy Komarnickiej. 
Zeznania Bendyka osłabił jednak 
posterunkowy Piotrowski, który przy= 
stawił Dorosiewiczównę z Ławocz- 
nego. Zeznał on, że Dorosicwiczów- 
na powiedziała do Bendyka, że na 
rozprawie powiedziała prawdę, a w 


Między innymi 
Dorosiewicz, była 
uickich a obecnie służąca na poste- 
ranku PP. w Ławocznem. Zeznania 
jej złożone w śledztwie były obcią- 
zające Komarnickiego. Wczoraj ze- 
znała jednak, że krytycznej nocy o- 


zeznawała Julja 
służąca u Komar- 


skarżony spał w domu, śledztwie skłamała. Wyrok w tej 
Wobec sprzecznych zeznań proku- | sprawie dziś będzie ogłoszony. 

rator oświadczył, że będzie ścigać —0— | 
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Strach ma wielkie oczy... 


Onegdaj odbyła się przea lwow- 
skim Sądem okręgowym karnym roz- 
prawa przeciw Władysiawowi Kru- 
pie dozorcy, zamieszkałego przy ul. 
Tarnowskiego 00 o zbrodnię niebez- 
jiecznych pogróżek, 

Prokurator Iwytoczył przeciw Kru- 
pie aki oskarżenia skutek doniesie- 
nia em. pułk. Bastgena, właściciela 
realności, w której Krupa zatrudnio- 


ny jest w charakterze dozorcy. P. 
Bastgen doniósł mianowicie, że Kru- 
pa odgrażał się, iż go zastrzeli. - 
Oskarżony został jednak zwolniony 
od winy i kary, gdyż sąd nieciopa- 
trzył się W postępowaniu Krupy nic 
„drożnego. 

Rozprawie przewodniczył S. S. O. 
Swierczyński oskarżał prokurator Sy- 
wulak bronił adw. Dr, S. Herschthal. 
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Lwów, dnia 12 grudnia 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwartek, o 7.30 „To możesz opowiadać 
swojej babci“. 

Piątek o 7.30 „Artyści“. 

Sobota. o 3,30 „Chdowny pierścień. 

Sobota o 7.30 „Księżniczka Chicago <‘. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Czwartek o 7.30 ..Adwokat i róże” 
Piątek o 7.30 „Adwokat i róże”. 
Sobota. o 7.30 „Adwokat i róże”. 


REPERTUAR TEATRU REW. „GONG“. 
W piątek o 7.30 i 9.30 „Gong- Bazz'. 
W sobolę o (7.30 i 9.30 Gong- Jazz, p ! 
W miedziełę o 12 w poł. poranek re- 

włowy p. L: „Ostrożnie na zakrętach 

wieczorem o 7.30 i 9.30 Gong- Jazz“ 
Codziennie 2 przedstawienia o 7.30 i 

9.30 wieczór. | | 

POLSKIE TOW. MUZ. WE LWOWIE. 
Niedziela 15. grudnia: Koncert symfo- 

niczuy ku uezezeniu śp. avr. Mieczysława 

sołtysa. 

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 
Wforck, 17. grudnia: N Mistrzowski 

Konser! abonamentowy — Egon Petri, pia- 

nista, 


„KSIĘŻNICZKA CHICAGO  roz.iosna 
operetka Kalmana ukaże się w sobotę dnia 
ł4. b. m. na scenie Teatru Wielkiego w 
pięknei szacie ackoracvjnej Balka. Głó- 
wne role spoczywają w rękach pp. Her- 


manowej. Kułczyzkiej. Korabianki. oraz 
pp. Wawrzkowicza, Tatrzańskiego. Rusz- 


kowskiego, Kuligowskiego, Szoslaxła, Ko- 
walskiego. Pochorskiego i t d. 

„ANDRUSY* po raz Grugi na seente 
„Gwiazdy“ w niedziclę, ł5-go grudnia b. 
r. Wesołe, aktualne kuplety i pomysłowe 
charakterystyczne tańce. Bilety wcześniej: 
Cukiernia Fr. Pilołaja, Łyczakowska 11. 
Początek przeastawienia o (godz. 7-mej, ko- 
niec o 10-tei wiecz. 

TĘATR REWI „GONG Pełna Humo- 
ru rewja p. t: „Gong Jazz“ ciesząca się 
ogromnem powodzeniem gram będzie tylko 
kilka dni. 

W. niedzielę. 15. b. m. o godz. 12 w 
poł. poranek rewjowy po "ałkiem zni- 
żonych cenach. Grana hędzie doskonała 
rewja p. t: „Ostrożnie na zakrętach”. 

Dyrekcja „Gongu“ zwraca uwagę. że 
zniżki wydawane będą lylko instytucjom 
— pojedynczym osohom zniżki wydawane 
nie będą. af 

Po bloczki zniżkowe należy z_łeszać się 
w %ancelarji teatru ..Gong". 

Z SALI KONCERTOWE Wieczór ke- 
meralny słynnego Tryjesteńszicgo Kwertc- 
tu smyczkowego, odbędzie się jitro, w 
piątek. Znakomici artyści odegrają 3 ar- 
cydzieła: Kwariety Mozarta, Beethovena i 
bDvoraka. In Memoriam ś. p. dyrektora 
Mieczysława Sołtysa. odbędzie się w nie- 
dzielę 15. grudnia o godz. 12 w południe 
koncert symfoniczny, Pol kie Towarzystwo 
Muzyczne wykona na nim, W. A. Mozar'a 
„Requiem“ jedną z najrudowniejszych 
mszy żałobnych. ostatnie dzieło mistrza po- 
wstałe na zamówienie tajemniczego Pana 
Przed wykonaniem mszy przez zespół o - 
kiestralny, Chór i solistów, olea orkie- 
sra Marsz żałobny z Bethovena HI. Syv- 
ionji zwanej „Sinionia Erojea“ a poświę- 


conej pamięci wielkiego człowieka. 


LOSOWANIE DZIEŁ SZTUKI w Tow. 
Przyjaciół Sztuk Pięknych we Lwowie ul 
Dzieduszyckich 1., odbędzie się w salach 
Towarzystwa w niedziełę, 15 b. m. o godz. 
11-tej przedpoł. Udział w niem bierze ka- 
żdy ezłonek roczny Towarzystwa t. | ka- 
żda osoba, która w b. r. zakupiła woczny 
bilet, Szanse wygranej są niezwykle guże, 
gdyż += licząe, przeciętnie — na każae bześć 
biletów wypada do wygrania jedno dzie- 
ło, Obrazy przeznaczone ido wozlosowani 
można oglądać na wystawie gruślniowej, 
której ołwareie nastąpiło w niedzielę 8. 
b. m. Obok wlziału w losowaniu zapewniła 
jeszcze dyrekcja kadżemuw właścicielowi bi- 
łetu rocznego prawo «lo artystycznej pre- 
mji. którą w tym roku będzie piękna gkwa- 
forta oryginalna art. mal. J. Pieniążka, 
przedstawiającu „Motyw z Wilna“. 


NA KOMIYJI FINANSOWO- BLUDZY- 
TOÓWEJ whwalono między innymi zgodnie 
z Mawistratiem odmówić prośbie b. <lzier- 
Żawców teatrów miejskich pp. Barwińskie- 
ko i Zaremby o przyjęcie ien dłygów z te 
iułu dzierżawy w sumie 169.262 zł. jako 
niewzasadnionej. p 


SMUTEK I CIERPIENIA. Wczoraj po 


kodzinie 2-giej w mnotv przywieziono do 
Pogotowia rul. 28- letnią Katarzynę Fe- 


dyniak, która zatruła się kwasem solnym. 
Po udzieleniu pomocy odwieziono ją do 
szpitala. i 

W realności przy ul. Smerekowej L 3. 
upadła i złamała rękę 70- letnia Marji 
Pasieczna, 

Wieczorem przywieziono do Pogołowia 
rat. 30- letnią Annę Brandel, (która została 
polrącona autem nr 82/2 i doznała wię- 
żkich obrażeń na (jałowie. Udzielono im 
pierwszej pomocy. , 

ZGUBA CZY KRADZIEŻ. lzaak Rosa- 
nes. zam, przy ul Bernsteina 1 16, doniósł 
policji że w ezasie gdy przechodził pl. Go- 
łuchowskim. zgubił lub skradziono mu 
pakiet, zawierający 61! zł. 

ZŁODZIEJKA W ROLI SŁUŻĄCEJ. E- 
milja Dymińska. służąc u Natana Mitielma- 
na. zam. przy ul Żółkiewskiej L 72, skra- 
dla garderobę, wartości 700 zł. i zbiegła 
ze służby. Powiałomiona o tem policja, 
odsznzała i aresziowała złodzieke. i 

WYSTĘP DOLINIARZA W TRAMWA- 
JU. Stefanja Steklówna zam. przy ut. Qr- 
miańskiej |. 2. doniosła policji, ze jej 
wifjowi S. Rejchs!einowi, zam. w Brzeża- 
nach. jakiś f%jeszonkowiec skradł w wo- 
zie tramwajowym „8 gotówkę 175 ʻlo- 
larów i 240 zł. 
|do min) 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: „Pod 
Vilmą Banky. "ug r 
"CASINO: „Tragedja dziedzicznie obcią- 
żonego . : 
CHIMERA: Kaprys księżnej. 
COLOSSEUM: „Tajemnica wagonu pocz- 
towego''. , 
FATAMORGANA: „Jej pieprzyk*. 
GRAŻYNA: „Grzesznica bez grzechu”. 
KOPERNIK: .Gazeciarze* IŁ „Igraszki 
kobiet" 
LEW: „Papo, ja cheę hrabiego". 
LUNA. „Za cenę życia”. (Richard Di- 
tze), I 
MARYSIENKA: „Gazeciarze* Il 
szki kobiet. 
OAZA: „Trzykrotnć wesele”. 
PAŁACE: „New York w nocy” oraz 
zdjęcie z pogrzebu błp. dra Reicha 
PAN. „Ziemia obiecana. 


pręsierzem hańby' z 


siri- 


PASAŻ „„Tom-Mix*. l 
POLONIA” „Biali pustynia“. 

PROMIEŃ „Ostatni rozkaz“. . 
STYLOWY Harry Liedtke jako „Amor 


na nzriach > 


UCIECHA:: ,Dzikuska'. 


Echa straszne! katastrofy 
kolejowej. 


NAMUR. 12. grudnia. Pal. Mechanik 
pociągu, który wezoraj uległ katastrolie, 
o czem wczoraj aonosiliśmv, oświadczył 


w Wakcie badania sądowego, że hamulce 
funkejonowały normalnie i że w chwili 
katastrofy pociąg jechał z szybkością 50 
klm. na godzinę. Oględzny lokomotywy 
wykazały, że mechanik zacisnął hamul- 
fe. Slan jednej z ranionveh ofiar jesi woz- 
paczliwy. o stanice innych — niepo:iobna 
jeszcze wyrokować. aa 

„e ==REERAOPRAA 


gr Kto wygrał? 


WARSZAWA. 12. grudnia (A. W.) W 
dzisiejszym dniu ciążnienia IT. klasy [5-tej 
Państw. Loterji Klasowej, padły główniej- 
sze wygrane na następujące numery: 

80.000 zł. — 89074. 20.000 zł. — 166303, 
5,000 zł. — 58103. 60658. 2.000 — 55832, 


181125, 182310 1.009 zł. — 109616. 17586. 
166635. 185873. 200 zł. — 106723. 114586, 


155716, 170610. 180331, 191439, 197871. 


Program radiowy. 
Piatek, 13 grudnia. 


WARSZAWA. 1615. koncert płyt gramo!. 
— 1745. Pogadanka radjoamatorska. 
— 1745. Koneert chóru syberyjskiego. 
— 20.15. Koncerl syml. 

KRAKÓW. 1600. Pogadanka dla rodzitów. 
—' 18.55. Rozmał'ości. 

POZNAŃ. 16465. Słuchowisko «ln dzieci. 
— 232,15. Radjogreljn. — 23.10. Muzyka 
taneczna. | ; . 

KATOWICE. 1205. Koncert zotit gramo'. 
— 19.30. „Tstebnińsey narwiurzeć 

WILNO. 16.15. Muzyka popukuna. 
18.45. Audveja wesoła =- 23.00. 
zyka z płyt gramol. 

LIPSK. 1930. Płyty gramofonowe. — 21.00 


Mhu- 


Pieśni. — ` 2245. Muzyka popuħrna. 
TURYN. 1915. Muzyka lskka. — 20.30. 


koncert syf. z Medzolanu 
HAMBURG. 1808. Puidjokoncer. — 19.28. 
„Wenus Baskijska” — opera. ” 
BUKARESZT, 2102. lon Uiwi rie Rom:no 
śpiew. 21.15. Radzoorkies'ra. 


BERLIN. 19.00. Płyty gramolonowe. » 
20.00. „Paigo — opera w 2 akfach 
22.30, Lekki koncert. 

PRAGA. 10.30. Muzyka kameralna 
18,50. „Ewa — opcrefki w 3 aka”: 
Foerstera. 

WIEDEŃ. 16.15 KRoneeri solistów. — 
20.05. Muzyka kameralna. 


BUDAPESZT. 12.00. Dzwony, Koncert so- 
stów. 17.30. Muzyka cygńska. 
22.20. Muzyka z hotelu Britania. 

Et nc ze owiana 


Bykłady Uniw. Ludowego 
i TUR-a we Lwowie, 


Czwartek. dnia 12. b. m. godz. 7-nia 
wiecz. Zw. Zaw. Metalowców. ul. Ormiań- 
ska 31. I. p. wykład prof. SL Machnie- 
wieza p. t: „/Tajemniza grobowea fara- 
ona“ z przeźroczumi. 

Piąlek, dnia 13. b. m. godz. 7-ma wiecz. 

wykład w lokalu Uniw. Lud. Kurs przy- 
roaniczy „Moeteorołocja i Ktimatolagja 
wykłada fow. K. Ermich. 
_ Sobota, dnia M. b. m. godz. 7-ma wierz. 
Związek Prae. Gminnych, ul. Ormiańska 
2. IL p. wykłał tow. B. Skalaka p. t: 
„Feravnand Lessalle* z przeźroczami. 

Niedziela, dnia 15. b. m. Stow. ,Praca* 
Rynek 8. I. p. tow. K- Ermich „Z dziejów 
walki z caratem r. 1905“ z przeźrodzami 
o godzinie 4.30 pop, 
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LUPELNE ZWN 


Kacik humoru. 


NIEPOROZUMIENIE 
Żona: Wiesz co, Józiu — w tym sezonie 
uie będę potrzebowała wcale stkien. 
Mąż (przestraszony): Co? Gzyżby 
posunęła się uo tego stopnia? 


moda 


REFERENCJE. 

— Ożenię się z pańską córką, ale pod 
jednym warunkiem. 

-+ A mianowicie? 

— Pragnę mieć czas próby, abvm 
imógł przekonać. czy dobrze całuje. 
— Na co panu czasu próby? Może mpa- 
nu służyć relerencjani od innych osób. 


się 


WALKA I ZWYGIĘSTWO. 

— brzymałem go obiema rękoma za kli- 
py marynarki i — pac, jeden policzek 
u polem pae, drugi polis zek. 

—- Jakże mogles mu wyniierzać policzki. 
trzymając go obiema rękami za klapy? 

— śle przecież lo on mnie wymierzał 


policzki, ` | l 
m NIE WIEDZIAŁ. 
Birbanl (co służącego): Dlaczego Józel 


wpuścił do mieszkania mojego kuzyna? — 
Przecież powiedziałem wam, że dła niko- 
50 niema mnie w domu. 

Służący: Tak jest, proszę pana barona, 
ule nie wiedziałem, że i kuzynowi jest edmy 
wieni pieniądze. 


IEG 


zafem ceny bajecznie niskie dla lamp, Świeczników, żarówek ' 


D 


_ „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


ELEKTROI 


sShkarbko waka 1. <4. 


En 


289 z dnia 


Lwów, 


Wielki numer Świąteczny 


ZIENHIKA 


dnia 1929. t a o o 


LYSK“ 


wszelkich materjałów 
elektrycznych. 


LUDOWEGO* 


wyjdzie w dniu 24 grudnia b. r. 

Zawierać będzie bogaty. dział literacki. — Ze względu 

na podwójną objętość i znacznie powiększony nakład, 

inserowanie w wielkim świątecznym numerze przedsta- 
wiać będzie duże korzyści, 


a (lo tego numeru przyjmuje 


alf 


BEZROBOTNY przyjmie jakiekolwiek do- 
rywcze roboty, 


jak noszenie węgla z pi- 


wnicy. odnoszenie, przenoszenie LIS p. 


Zgłoszenia do Adm. 
A. B. 


« 


„Dzien. Lud.“ pod 


W górze: Przyrząd 
dla ostrożnego łyżwia- 
rza, wykonnjącego 6- 
wolucje „ósemkowe* i 
przyrząd dla cchrony 
przed karambolem z 


najeżdżającymi zbyt 
gwałtownie. 
W dole: Bremza 


ręczna do hamowania 
podczas zbyt prędkiej 
jazdy — i ochronny 
strój pneumatyczny dla 
początkujących łyżwia 
rzy. 


Administracja, Sykstuska ZI II. p. 
oraz przy ul, Szajnochy l. 2 — 


do 22 b. m. 


DANS ZZCÓW | Pa. 0 o. Ag 


UNIEWAZNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową, wydaną przez P. K. U. miasto 
Lwów, Karol Salamander. Lwów 


ZREDUKOWANA urzędniczka poszukuje 
lekcji Fub jakiegokolwiek zajęcia biro- 
wego. — Zgłoszenia pod: „Urzędniczka”. 

wełniane zł. 12.—, 


Z a kiety Pullovary jedwabne 


15.—, koszułe 3.—, kombinacje strojne 
5.—, pończochy 1.50 tylko w magazynie 


„GOLF*% Lwów Kilińskiego 1. 


Czopki hemoroidalne Gąseckiego 
„VARICOL* (z kogutkiem) 


"usuwają ból, krwawienie, swędzenie, 
pieczenie, zmniejszają guzy. 


Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 S za tekstem , . —'15 gr. j]| Cala strona za lekstem , . . . . . 1 1. 1 „1 1. © e 2560— zł. 
>> > o > 65 » nadesłane , . —40» | Pół strony » s ) ia dwitn i" PI „ . 125— > 
>» > Oami © >» > >» w tekście, kronika —'70 > Ćwierć str. > Dj OE. „wą OK Mi : 66— > 
>> ` > 2 » >» >» po kronice. --'55 » Jedna ósma strony za tekstam , . . . « ss s a s 3 » 36 — >» 
> > > » AMIE > >» >» na 1-szej str.. — 80 » | Cala pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . sss. 600 — » 

Ggłoszenia zamiejscowe 25% drożej. 
|. Z. o itano) 


| c a ep ya aa E 
BE ————_ | a 0 PE EE CORR RAKA RK ZARY 
RYCH LEWSKI. 


Reaaktor odpowiedzialny: JULJAN 


— Druk. Lud. Spółdz. Tow. 


Wyd. 


Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


